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AK :rn:;kle ostrzyłem 
apetyt. Jak zwykle, 
gdy w oczeki,~·aniu 
dużych przeżyć wy­
biemm się do Teatru 
Narodowego na ko­

lej.ną premierę Kazimierza. 
Dejmka. Tym razem nawet 
ostrzyłem ów apetyt bHrdziej 
niż zazwyczaj. Bo to i praw­
dziwa konstelacja gwiazd 
aktorskich i wielki antycz­
ny repertuar. Trochę jednak 
szokowało to zestawienie w 
jeden spektakl różnych pod, 
~>.rieloma względami utworów; 
Ajsr.hylosa "Agamemnon", Eu­
rypidesa .,Elektra" i Arystofa­
nesa ".Zaby". Różny styl, róż­
ne postawy estetyczne, a na­
wet społeczno-filozoficzne. 

Wprawdzie w obu pierwszych 
. ten sam mit tragedii domu Att-y­
dów, związany z Agamemnonem, 
zamordowanym po powrocie z wy­
praw-y trojańskiej przez żonę 

Kl!tajmestrę l jej kochanka Ajgi­
stosa, związany z córką Agamem• 
nona Elektrą i synem Orestesem. 
w zemście zabiJającym własną 

matkę .. Ale znowu •rystofan<'.lskie 
"Zaby" nie mają nic wspólnego 
z tym mitem. Są przy tym farsą. 
I jaki:!. tu z.,viąz,ek? 

Mam osobiście żal do Dejmka 
o t,o, te w dużej m.lett.e prze­
kr~JU .,Zabamt'• to, co z.robil 1 
os!4gną.ł w dwóch pierwszych 

ilztukach; te w pewnym stopniu 
zadrwił z widzów, że dla współ­
czesnych aluzji, w-yciecz.ek zawar­
tych w .,Zabach" poświęcił wie­
le, zbyt wiele. 

Zacznijmy jednak po kolei. 
Zachwycił mnie najbardziej 

- aż do wstrzymywania od­
dechu "Agamemnon" 
Ajschylosa. Zachwycił insce­
nizacyjnie, aktorsko. Otrzyma­
liśmy tu jakby znakomitą no­
woczesną rekonstrukcję an­
tycznego teatru, dokonaną w 
oparciu o wspólczesne osiąg­
nięcia i1nscenizacyjne, sceno­
graficzne, aktorskie. Jest ten 
Dejmka "Agamemnon" kla­
sycz.nie surowy i piękny suro­
wością bia(oszarych brył, da­
jących zarys pałacu. Jest kla­
sycznie dostojny - dostoj-

noklą hieratycznego gestu l 
ruchu aktorskiego. Jest nowo­
cześnie archaiczny - stylizo­
waną, nowoczesną, miejscami 
tylko dziwaczną, archaicznoś­
cią kostiumów, przypornimają­
cych w rysunku klasyczną 
t•zeźbę, archakznością kotur­
nów, na których - jak w an­
tycznym teatrze - występują 
aktorzy. Sprzymierzyła się tu­
taj znakomita inscenizacja 
Dejmka ze znakomitą, piękną 
scenografią Zenobiusza Strze­
leckiego, a ukoronowaniem 
tych dwóch znakomitości stała 
się gra aktorów - z koncer­
towym popisem Ireny Eichle­
równy w uczlowiecwnej, bar­
dzo tu ludzkiej, a nie demo­
nicznej Kfitajmestrze i Haliny 
Mikołajskiej, przypominają-

Ir~ma Eichler6wna 
KHtajmestra . 

. Fot. F. Myszkawski 

cej swe piękne aktorstwo w 
krótkiej, ale jakźe sugestyw­
nie zagraQej roli Ka~ s ,mdry. 
Długo by jeszcze trzeba było 
mnożyć superlatywy. 

Przychodzi teraz drugi akt; 
"Elektra" Eurypidesa. OtrzymuJe­
my tu pOdobne walory Insceniza­
cyjne l scenograficzne, choć 
,.rzetb!one" szkarlatno-zloci~te 
kostiumy zastąpione zostały czar­
nym!, dostojnymi powłóczystymi 

sz.ataml. To dobrze nawet, że zo­
stały tu zatarte różnice stylu 
wobec Ajschylosa, że realizm Eu­
rypidesa nie zamienił się w n.",ly 
realizm nędz.nej chatki. nędznych 
szat Elektry. Utrzymał w ten 
sposób Dejmek jedność l czystość 

stylu. Przynosi również 

popis aktorskiej gry 
Barszczewsklej w roll 
ale calość pozost.lwia już jednak 
pewien niedosyt Brak tu pl"U'de 
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calego przejmującego 
któ ma zabić 

syna, ry mdzę też głębszych 
matkę. Nie ~ 6 h Eich\erów­
powodów dla kt ryc dal roll KU~ 
n.a n!e gra tutaj na z 

zastępuje ją -
tajmestry, a - Janina 

rezultatem -

. h dzi trzeci I wreszc1e prz~c ? ~ 
. arvstof:l.neJSkle .. ~ 
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